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w yn agrad zan e zaraz.

Inseraty przyjm ują się  po 
cen ie  2 et. za  om.* je ­
dnorazow ego og ło szen ia .

liediikcyti i A dm inistranya

G ołęb ia  20 , I. p.CZASOPISMO

d n iu  30 w rześn ia  1872 r., n a  posiedzeniu  R a d y  
m ia s ta  K rakow a, ś. p. W a le ry  R zew usk i p rzed ­

ni łożył i uzasadn ił  w niosek  w y b u d o w a n ia  n o ­
w ego t e a t r u  w  K rakow ie.  W n io sek  ten ,  odes łany  do 
rozpa trzen ia  osobnej k o m is y i , 
s ta je  się u c h w a łą  dopiero  w  r.
1881 na  posiedzeniu  15 w rz eś ­
nia, w tedy  bow iem  uzna je  R a d a  
m ia s ta  K ra k o w a po trzebę  b u d o ­
wy now ego te a tru ,  u d a jąc  się ró ­
wnocześnie do S e jm u  k ra jo w e ­
go o udzielenie zasiłku n a  b u ­
dowę.

U chw ały  te  s ta n o w ią  począ­
tek dzieła, k tó re  dziś w  całej 
swej okazałości, ja k o  czyn już  
dokonany ,  p rzeds taw ia  się oczom  
naszym .

Od sam ego począ tku  dziełem 
tern za jm u je  się nietylko K ra ­
ków, ale śm iało  rzec m ożna  ca la  
Po lska .  W idać ,  że m u s i  ono p o ­
s iadać  wielkie dla naszego n a ­
rodu  znaczenie. I nic dziwnego.
W szakże  to  now y a w sp an ia ły  
p rzyby tek  sztuki narodow ej ,  m y ­
śli i s łow a polskiego, tw ie rdza  
w sp a n ia ła  naszych w łasnych  ide­
ałów . W szakże  to  now y  dow ód, iż sn u je m y  i snuć  b ę ­
dziemy dalej przędzę naszego żyw ota ,  silniejsi i krzepsi 
n a  d u c h u !

A z drugiej s trony  now y  te a tr ,  to  dzieło zbioro-

P ro f. JA N  Z A W IE JSK I  
a rch itek t tea tru  k ra k o w sk ieg o .

we wielu, b a rdzo  w ielu p racow n ików  z dziedziny sz tu ­
ki, p rze m y słu  i rękodzieł. Każdy z nich  s ta ra ł  się
t a m  wnieść owoc najlepszy swej pracy,  a  n a  to  trze ­
b a  było  znow u us iłow ań  wielkich, k tóre  nietylko w  te ­

a trze  się uw iecznią i dla p o to m ­
ności b ędą  widoczne, ale które 
zaznaczą się i u t rw a lą  w  le­
pszym rozw oju  w szystkich tych
dzia łów  nauki,  sztuki, p rz e m y ­
słu  i rzemiosł,  k tó re  n a  b u d o ­
wę tę  się złożyły. S łow em , n o ­
w y  te a t r  K rakow a,  to  nietylko 
piękny p rzyby tek  sztuki polskiej,  
ale to n iezaw odny  postęp  w dzie­
dzinie a rch itek tu ry ,  w  dziedzi­
nie p rzem ysłu  i rękodzieł po l­
skich. I jeżeli za rów no  z w szyst­
kimi się cieszymy, że sz tuka m a  
piękny  przyby tek  n a  przyszłość, 
jeżeli w raz  z ca łym  k ra jem  sp o ­
dziew am y się d la  niej w  ty m  
n o w y m  p rzy b y tk u  w spanialszej 
przyszłości to n am , jako  C za­
sop ism u techn icznem u, w y p ad a  
niem nie j cieszyć się pos tępem  
arc h i tek tu ry  naszej, p rzem ysłów  
i rękodzieł z n ią  zw iązanych. 
I d la tego p rag n ie m y  uśw ie tn ić  
o tw arc ia  N owego te a t r u  p rzed- 
h is to ryę  b u d o w y  i opis tego

z naszej s trony  dzień 
s taw ia jąc  ninie jszem 
dzieła.



280

i .

Po stanowczej uchw ale R ad y  m iasta z d. 15-go 
września 1881 r. następuje znowu pew na przerw a, 
ho dopiero w r. 1886 dnia 17 czerwca zapada uch w a­
ła, odnosząca się do umieszczenia nowej budowy. 
W iększością głosów uchw ala R ad a  m iasta budow ać 
now y teatr na placu S-go Ducha. W  kilka dni pó­
źniej, bo już 28 czerwca 1886 r ., odbyw ają się na­
rady nad sposdbfoi przeprowadzenia budowy. Po dłu­
gich debatach, po-bardzo w yczerpujących przedłoże- 
niach obu krajow ych  Tow arzystw  technicznych, po­
wzięto uchwałę, że przedstaw ienie planów i kosztory­
sów  m a się odbyć na podstawie konkursu m iędzyna­
rodowego, a kom isyi teatralnej polecono, aby przed­
łożyła w arunki konkursu po zaciągnięciu opinii tech­
ników. Nie potrzebujem y szeroko rozwodzić się, dla­
czego T ow arzystw a techniczne dążyły do rozwiązania 
całej spraw y budow y na podstawie konkursu. P rzy­
pom inam y tylko, że się rozchodziło o to, aby dać po­
budkę do pracy wszystkim  architektom polskim, aby 
tym sposobem stworzyć konieczność próbow ania swych 
sił na arenie szerszej, m iędzynarodowej,— sposobność, 
która w  naszych stosunkach nie tak często się zda­
rza. Z drugiej strony nie w idziały nasze Tow arzystw a 
techniczne żadnej stąd dla m iasta szkody. W szakże 
w ybór najlepszego projektu, to rzecz słuszna przy ka­
żdym konkursie, a gdyby naw et nasi architekci nie 
dotrzym ali obcym  pola, czem uby nie można się dzi­
wić, toż już sposobność obm yślenia projektu teatral­
nego, rzeczy w naszych stosunkach n iebyw ałej, byłaby 
praw dziw ą dla architektów naszych korzyścią i przy­
sposobiłaby ich niezawodnie do przyszłych w  tej dzie­
dzinie zwycięstw. Zresztą b yła  słuszna przyczyna do 
spodziewania się, iż zadaniom konkursu architekci nasi 
uczynią zadość; wśzakżesz wszyscy Krakow ianie wiedzą, 
jak ie to w spaniale i piękne budowlę stanęły według 
planów  naszych architektów, chociażby tylko w okresie 
ostatnich dziesiątków lat. Takie Sukiennice, taki Uni­
w ersytet, liczne szkoły ludowe, kliniki,.gm ach Sokoła, 
kasyno wojskowe, kasa oszczędności, schronisko Lubo­
mirskiego, Helclów, liczne a piękne domy i wille pry­
w atne —  to wszystko rzeczy większe a piękne, to 
wszystko dow ody w ybitnych zdolności naszych archi­
tektów. Z zadowoleniem prawdziwem  m usim y zaznaczyć, 
że uw agi T ow arzystw  technicznych były słuszne, a już 
praw dziw ą wdzięczność wyrazić m usim y naszej Radzie 
m iejskiej, że trafność tych uw ag w  całej pełni uznała.

Odtąd rzecz szybkim naprzód idzie krokiem . Na 
posiedzeniu z d. SI lipca 1888  zatwierdza R a d a  pro­
gram  konkursu i zaprasza do ju ry  konkursowego p p .: 
H ochbergera, H asenauera, Niedzielskiego (Wiedeń), Za- 
charyewicza (Lw ów ), Siedeka z Pragi, Sarego z Krako­

wa, liudolpha z W iednia, Gorgolewskiego z Rerlina, 
Niedziałkowskiego z K rakow a, Koźm iana z K rakow a.

W m arcu 1889 r. konkurs się skończył. W iado­
mo, że był bardzo obfity. Zgłosiło się wielu architek­
tów zagranicznych, między nimi tacy, którzy już nie­
jeden teatr postaw ili; nie zaniedbali pola również nasi 
architekci, b o — ja k  się pokazało— plany ich, w ogól­
ności biorąc, nie ustępow ały w  niczem planom ob­
cych architektów.

W ynik konkursu był następu jący: pierwszą na­
grodę otrzym ują pp. Hellmer, Fellner i Pryliński, dru­
gą pp. Odrzywolski i Zarem ba, trzecią p. Zaw iejski, 
nadto plany pp. Stryjeńskiego i Ekielskiego zyskują 
pochwalne uznanie.

Prace te złożyły dowód ad oculos, iż uw agi T o ­
w arzystw  technicznych b y ły  słuszne, że zatem i nasi 
architekci m ają talenta, którym i sprostać m ogą w ię­
kszym zadaniom. W idocznie podzielała to zdanie ko- 
m isya teatralna a za nią R ad a  m iejska, gdy na po­
siedzeniu z dnia 21 czerwca 1889  r. uchw ala zapro­
sić do wykonania popraw nych planów  pp. Odrzywol­
skiego, Stryjeńskiego i Ekielskiego, Zarem bę i Z aw iej­
skiego, a na sędziów tego ściślejszego konkursu, z ter­
minem 1-go listopada 18811 r., zaprasza pp. Siedeka, 
Hochbergera, Kozłowskiego, Sarego, Niedziałkowskie­
go i Bergera.

W ynik  tego ściślejszego konkursu znany powszech­
nie. Projekta .przedłożone są znacznie lepsze od pier­
wotnych i stwierdzają ponownie, że architekci zapro­
szeni w yw iążą się z zadania ku powszechnemu zado­
woleniu. Każdy z projektów m a sw oje zalety i w ady, 
jak  wszystkie dzieła ludzkie, każdy ma swoich zwo­
lenników, którzy wym ow nie bronią je  bądź na posie­
dzeniach kom isyi, bądź R ad y. W śród tych zapasów 
szlachetnych szala zw ycięstwa przechyla się na stronę 
p. Ja n a  Zaw iejskiego. Na posiedzeniu R a d y  w d. 28 
kw ietnia 1890 r. projekt jego zwycięża 33 głosam i na 
51 głosujących, a w d. 17 lipca tegoż roku uchwala 
R ad a  kontrakt o budowę teatru, zarządziwszy pewne 
zm iany i ulepszenia w pierwotnym  projekcie. I oto 
kroki przedwstępne skończone; zaczyna się działanie. 
R ad a  m iasta przystępuje do budow y teatru, powie­
rzając naczelne techniczne i artystyczne kierownictwo 
budowy p. Zaw iejskiem u Janow i, architekcie i c. k. 
profesorowi państw ow ej szkoły przem ysłowej, delegu­
jąc  nadto osobny komitet budowy, do którego zapra­
sza pp. radców : Friedleina Józefa, obecnie prezyden­
ta m. Krakow a, W encla Konrada, kupca, Bęringerą 
W andalina i K nausa Karola, budowniczych krakow ­
skich, z po za grona R ad y  zaś p p .: Sarego Józefa,
c. k. nadinżyniera i W dowiszewskiego W incentego, 
inspektora budownictwa miejskiego. Przewodniczącym
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kom itetu jest p. Friedlein, p. W dowiszewski zaś obej­
m uje na mocy uchw ały R a d y  bezpośrednią inspekcyę 
budow y i załatwianie spraw  adm inistracyjno-techni­

cznych.
W  dniu 2 czerwca 1891 r. odbyła się uroczy­

stość założenia kam ienia węgielnego.
R oboty się rozpoczynają i postępują raźnie na­

przód. Krakow ianie i w szyscy, którzy K raków  zw ie­
dzają, interesują się budową tak dalece, że nieom al 
każdą cegłę oglądają, która dostaje się na budowę. 
Z końcem jesieni r. 1891 cała  budow a staje pod da­
chem, przyczem wszystkie m ury i sklepienia i w  ogóle 
cała  robota m urarska w ciągu tego pierwszego roku 
zostaje ukończoną, a część fasad otrzym uje w ypraw ę 
hydrauliczną. Ten szybki postęp b u d o w y — a jest on 
nadzw yczajny, jeżeli zważym y, że w  przeciągu kilku 
m iesięcy zdołano zużytkować przeszło 3 miliony ce­
gieł w m uracli i sklepieniach, że zdołano w ypraw ić 
wszystkie ściany, wykonać nasypy, betonowania itd .—  
jest w znacznej części zasługą p. M iarczyńskiego, kra­
kowianina, budowniczego pełnego energii i prakty- 
czności. Potrafił on w  budowie tak dla siebie nowej 
i skom plikowanej, jak  teatr, zatrudniać przez przeciąg 
kilku miesięcy bezustannie i norm alnie kilkuset robo­
tników, czem dał w yraźny dowód, iż nietylko był 
przedsiębiorcą, ale i obyw atelem , który w spraw ie tak 
żywo wszystkich obchodzącej zasługę mieć pragnie.

R ok  1892 przeszedł na wykończaniu zewnętrz - 
nem  teatru i na urządzaniu jego wewnętrznem . W  r, 
1893 w  jesieni budowa teatru sie kończy.

Przekonam y się później, ile to gałęzi sztuki i prze­
m ysłu na tę pracę się sk ład ało ; poznam y ten ogrom 
szczegółów, starań i zabiegów. B y ła  to konkurencya 
najlepszych nietylko dla interesu, ale dla am bicyi, 
że się pracuje dla przybytku sztuki narodowej. W szys­
tko szło składnie i zgodnie. W szystkiem  publiczność 
się interesuje, a nad norm alnym  biegiem spraw y 
czuwa niezmordowanie komitet budow y. Odbył on 
przeszło 70 posiedzeń i szczera podzięka, godna 
pam ięci, należy się tym obywatelom  za ich bez­
interesowną a tak w ydatną i skuteczną pracę dla do­
bra m iasta podjętą. Dziś te zapasy, te prace obyw a­
telskie należą już do historyi, — jedynem  ich św iade­
ctwem jest napis, złotemi głoskam i na głównej fasa­
dzie w y ry ty : „K raków  narodowej sztuce“ . T ak je st! 
K raków , to serce całej Polski, ognisko um iejętnej pra­
cy dla dobra starożytnego grodu i dla dobra kraju, 
zbudow ał, opierając się na siłach sw ych w łasnych oby­
w ateli —  przepiękny przybytek sztuki, zaopatrując go 
w e wszystko, czego w ym agają  nowoczesne dośw iad­
czenia na tern polu, w zorując go w edług najlepszych 
teatrów  dotychczasowych. Nie brakło miastu w tern

przedsięwzięciu pomocy m ateryalnej. I ta k : ś. p. Józef 
Kruzer zapisał na rzecz teatru bardzo poważną sumę
46.000 rubli, Sejm  krajow y zapewnił m iastu sumę 
potrzebną na am ortyzacyę 10 0 ,00 0  złr., a więc blisko 
jednej czwartej części pożyczki, którą gm ina na bu ­
dowę teatru zaciągnęła. Krakow ska K asa  oszczędności 
przyczyniła się do budow y teatru kw otą 15.000  zlr., 
a z ofiarności kilku jednostek w płynęły na ten cel 
mniejsze kwoty. N ajwiększą jednak pomocą b yła  miłość 
powszechna, jaką  to dzieło w szyscy od początku ota­
czali. Oby ona nie zagasła nigdy, oby zawsze unosiła 
się nad w spaniałym  przybytkiem  sztuki narodowej!

II.

W edle ostatecznego program u budowy, teatr m a 
stanąć na wolnym placu budynków poszpitalnych §w. 
Ducha, zwrócony frontem głów nym  do ulicy Szpital­
nej. Program  ten wym aga, aby przy budowie stoso­
wano się w zupełności do ustaw y o budowie teatru. 
Cały budynek ma być z m ateryału ogniotrwałego i z za­
stosowaniem  jedynie konstrukcyj żelaznych. Scenę, za­
opatrzoną w m aszynerye i urządzenia, odpow iadające 
obecnemu stanowi techniki scenicznej, należy oddzielić 
od audytoryum  i zascenia kurtynam i żelaznemi. P ro­
jekt ma obejm ow ać około 900— 950 m iejsc oddzielo­
nych dla publiczności, a około 45 m iejsc dla człon­
ków orkiestry. Cały teatr m a mieć ogrzanie centralne 
i sztuczną w entylacyę, tudzież m a być zaopatrzony 
w wodociąg, rozprowadzony po korytarzach, Schodach 
i galeryach. Oświetlenie m a być elektryczne.

Oto główne w arunki budowy. A  teraz przypatrz­
m y się o ile warunkom  tym stało się zadość i jak  
teatr nasz w  rzeczywistości w ygląda.

Plac  budowy.
Szczęśliwą nazw iem y chwilę, gdy R ad a  m iasta 

obrała pod budowę teatru plac po szpitalu św. Ducha. 
Jakże bowiem  piękną i w ygodną jest sytuacya nowego 
teatru! Budynek, zwrócony frontem ku ulicy Szpitalnej, 
oddalony jest od przeciwległych dom ów przeszło 35 
metrów, przez co stw orzył się plac, na którym m a kie­
dyś stanąć pomnik jednego z naszych poetów dram a­
tycznych, otoczony klom bam i i wodotryskam i, zasilany­
mi na razie wodą z rezerwoarów teatralnych. Z jednej 
strony otacza budynek najpiękniejsza część plant kra­
kowskich, z drugiej uporządkowany i uregulow any plac 
&w. Ducha. T ylna strona teatru zwróconą jest również 
ku plantom. Czterom etrowy chodnik i ośm iom etrowa 
bita szosa obiegają naokoło budynku, nadto dw a 
szerokie skwery otaczają budynek po obu bokach 
m iłą dla oka zielenią. T ło  teatru nadzwyczaj m alo­
wnicze; z jednej strony tworzą je  rozkoszne drzewa
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plant, z drugiej sylw eta całego szeregu wież i dachów 
naszych najstarszych budynków, ja k  wieży M aryackiej, 
Sukiennic, W aw elu  i t. d.

Śm iało  można powiedzieć, że ani Opera paryska, 
ani wiedeńska, ani wiele innych teatrów  europejskich, 
w yjąw szy chyba operę we Frankfurcie nad Menem, 
nie m ają tak korzystnego, wolnego i pięknego usytuo­
w ania, ja k  nasz teatr krakowski. W  najbliższej przy­
szłości i kościół® j§w. Ducha, z teatrem  sąsiadujący, 
doczeka się umiejętnej i gruntow nej restauracyi i bo­
daj, czy nie budowa teatru jest przyczyną, iż szereg 
odrestaurow anych pam iątek K rakow a pomnoży się tak 
pięknym  nabytkiem .

Koiistrukcya  teatru.

Każdy budynek teatralny zaw iera w sobie trzy 
odrębne, zupełnie innym celom służące części, to je st  
scenę, audytoryum  i partyę westibulów, foyer i scho­
dów. B yłoby najłatw iej wszystkie trzy części jednym  
nakryć dachem i jedną objąć architekturą zewnętrzną. 
Jednakże zasadnicze reguły architektury, która żąda 
praw dy i szczerości, spow odow ały p. Zawiejskiego, iż 
przy całej koncepcyi budynku, a w  szczególności przy 
rozkładzie rzutów poziomych, kierow ał się zasadniczym 
m otywem , jaki architekt Opery paryskiej, Garnier, 
w  swej znakomitej m onografii o budowie teatrów 
(L e  theatre, P aris) za najracyonalniejsze uznał i w  sa- 
mejże budowie Opery paryskiej przeprowadził, a m ia­
nowicie postaw ił sobie architekt za zadanie owe trzy 
części teatru zaznaczyć na zewnątrz. I tak, frontowa 
partya budynku, zwrócona ku ulicy Szpitalnej, obej­
m uje westibul, klatki schodowe, foyer I-go piętra i w iel­
ki bufet piętra Iłł-go . P artya  środkowa, t. j. audyto­
ryum , zaznacza się okrągłą konfiguracyą m urów, 
nakrytych dachem kopulastym , wreszcie scena wznosi 
się ponad obie poprzednie części wysokim  dachem 
szczytowym . W szystkie te trzy części, jakkolw iek na 
zewnątrz w yraźnie i oddzielnie się zaznaczają, złączył 
architekt w całość za pom ocą wspólnych, cały budy­
nek obiegających gzemsów głównych, kordonowych, 
parapetow ych itd.

Główne w ejścia do wnętrza budynku znajdują 
się od ulicy Szpitalnej, m ianowicie trzy główne w ej­
ścia dla zajeżdżających na ram pę i dw a w ejścia dla 
pieszych po praw ej i lewej stronie głównej fasady. 
Po bokach budynku znajduje się ośm drzwi, prze­
znaczonych dla publiczności teatr opuszczającej. W  czę­
ści scenicznej budynku istnieją wreszcie dw a wejścia 
dla artystów  i artystek ; pierwsze od placu św. Du­
cha, drugie od plant.

F r o n t o w a  c z ę ś ć  b u d y n k u .

Przestąpiw szy trzy główne wejścia, znajdujem y 
się w westibulu, przestrzeni, do której w szyscy bez 
w yjątku widzowie z wszystkich m iejsc grom adzić się 
muszą, gdyż stąd bezpośredni m ają dostęp lub scho­
dy do sw ych miejsc. I tak : naprzeciw trzech w ejść 
głównych westibulu zaznaczają trzy szerokie otw ory,—  
których architraw y w spierają się na trzech parach ka- 
ryatyd  atlantów  —  w ejście do schodów I-go piętra. 
Łukow e arkady boczne westibulu prow adzą do scho­
dów lew ych i praw ych drugiego i trzeciego piętra. 
Schody te, zgodnie z ustaw ą, nigdzie się ze sobą nie 
łączą. T e sam e arkady łukow e westibulu prowadzą 
do kas i bocznych w ejść dla pieszych. T ym  sposobem 
z dw unastu osi, które w estibul w rzucie poziomym 
przedstaw ia, każda m a swe odrębne przeznaczenie i do 
odrębnych m iejsc prowadzi.

Przestąpiw szy kilka stopni, znajdujących się w  owych 
przez karyatydy podpartych otworach, wchodzim y do 
głównej klatki schodow ej; tutaj umieszczone są cen­
tralne schody, rozpoczynające się szerokiem, wspól- 
nern ram ieniem  środkowem  a z pierwszego poziomu 
rozgałęziające się w dw a ram iona, prowadzące do p ra­
wego i lewego korytarza lóż I-go piętra. Przestrzeń 
klatki schodowej sięga przez dw a piętra tak, że w po­
ziomie Ii-go m ógł architekt utworzyć cztery otwarte 
loggiety, z których publiczność Ii-go piętra, owej klatki 
głównej nie używ ająca, może mieć widok na nią 
i na ruch, jak i w  niej panuje. U chw ycenie dwóch 
pięter w  jednę architektoniczną całość udało się zu­
pełnie. Owa klatka schodowa zadowala dziś naw et je j 
wybitnych dawniej przeciwników. Jest to bez w ątpie­
nia przestrzeń w spaniała, bogata i nadzwyczaj dla 
oka przyjem na a przytem ze względu na wygodę 
i bezpieczeństwo założona bez zarzutu.

W  dolnej części klatki schodowej, po lewej i p ra­
wej stronie pierwszego wspólnego ram ienia, umieścił 
architekt dw a otwory drzwiowe, które będą służyć za 
w yjścia dla tych widzów parkietu, którzy —  ja k  to 
w wielu teatrach jest zwyczajem  — tworzyć będą mi­
m owolny szpaler dla gości piętra I-go, opuszczają­
cych teatr po skończeniu w idow iska. Architektoniczne 
rozwiązanie tych otworów, m ianowicie kom pozycya 
obdasznic, architektonicznie łączących się z policzka­
mi (wangam i) ramion schodowych, je st zupełnie no­
we i oryginalne.

Schody Ii-go i Iii-go  piętra, dwuram ienne, wrze­
cionowe, zaopatrzone obficie światłem  dziennem, ucho­
dzą w prost do odpowiednich korytarzy lożowych i ga- 
leryi. Schody Iii-go  piętra są znacznie szersze, niż 
w ym aga ustaw a, co ze względu na najliczniejszą część
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publiczności na tem piętrze się grom adzącą, tylko po­
chwalić w ypada.

A u d y t o r y u m .
A udytoryum , które we wszystkich piętrach ota­

cza korytarz szeroki na 2-5 m etra, zaopatrzone 
jest bezpośredniem światłem  i powietrzem. Obejmuje 
ono 234  foteli aksam item  w ybitych w parkiecie, 94 
m iejsc num erow anych w  t. zw. parterze studenckim, 
12  lóż parterow ych, na I-szem piętrze 18 lóż zw y­
czajnych, 2 loże reprezentacyjne —  jedna dla rządu, 
druga dla m iasta —  centralną lożę zbiorową na osób 
30 , na II-giem  piętrze lóż 10 , 2 loże zbiorowe Ii-go 
piętra, w  pośrodku balkon na osób 60 , wreszcie na 
III-ciem piętrze galeryę o 248 num erow anych, w ah a­
dłowych siedziskach i dwie loże dla artystów7 i arty­
stek. Razem  przeto znajduje się w  audytoryum  m iejsc 
num erow anych dla 936 osób, którą to liczbę, w  razie 
zastosowania m iejsc stojących, do 1 . 1 0 0  osób pod- 
nieśćby można.

Gała konstrukcya audytoryum  t. zw7. E inbau, a za­
tem słupy lożowre, przedpiersia lóż i galeryi, ściany 
m iędzylożowe, dalej konstrukcye parkietów, parteru, 
galeryi i lóż, wreszcie strop, czyli plafon widowni, 
wykonane są z żelaza i cegły tak, że tylko drzwi i po­
dłogi są z m ateryalu nieogniotrwałego. Konstrukcyjny 
szkielet żelazny dekorowany jest częścią w gipsie kle­
jow ym , częścią w7 okładzinach drewnianych. Szerokie 
zastosowanie m iały tu ściany Moniera.

A udytoryum  ma formę więcej szeroką, niż długą 
i przedstaw ia system  wioski, t. j, szereg pięter lożo­
wych, ponad sobą się wznoszących, jednakow oż z tą 
korzystną odm ianą, że przedpiersia (Brustungen) lóż 
nie stoją w e wszystkich piętrach w7 jednej pionowrej, 
ale w7 m iarę wzniesienia swego ku ścianom audyto­
ryum  się cofają. S lu py lożow7e są znacznie po za lico 
tych przedpiersi cofnięte, przez co osięgnął architekt 
swobodny w ygląd wmętrza, a przez opuszczenie pod­
pór pomiędzy galeryą a stropem sali stworzył galeryę 
zupełnie otw artą, am fiteatr zupełnie swmbodny, pla­
fon sali mógł rozsunąć aż po głównie m ury audyto­
ryum , a przeto uczynić go większym i wspanialszym .

W  architektonicznem przejściu z plafonu ku ścianom 
pośredniczy wuta ćwierćkolista, czem różni się nasz 
teatr od burgowego teatru H asenauera. Podkreśla­
m y ten szczegół dlatego, że twórca teatru krakow­
skiego ma to osobiste przekonanie, że opuszczenie 
owego łagodnego przejścia z plafonu ku ścianom w burg- 
teatrze wiedeńskim  może być głównym  powodem  nie- 
akustyczności tego teatru. W edług zdania p. Zaw iej- 
skiego, w łaśnie owo pólżłobie, lunetam i przerw ane, 
tworzy w7 teatrze krakowskim  -główmy reflektor fal gło­

sowych. W ypada rówmież nadmienić, że wszystkie pła- 
foniki lóż i galeryi nie są poziome, ale ku górze lek­
ko się wznoszą, co rówmież m a się przyczyniać do 
akustyczności sali.

Loże prosceniow7e otrzym ały osobną architekturę 
i w7 większych stosunkach, niż inne. Nad niemi m ie­
szczą się, jako zakończenia architektoniczne, dwie ny­
że, zaopatrzone u góry balustradą. Nyże te zakryw7a- 
ją  schody, prowadzące z korytarza galeryi do loży 
artystów7 i artystek.

Proscenium , t. j. wielki otwór na scenę z sali 
widzów, zaprojektow ał architekt jako ram ę do wiel- 
kiego obrazu, unikając wszelkich ozdób i członowąń, 
zwykle przy takich prosceniach zastosow yw anych. P o ­
m ysł to bardzo trafny, szczęśliwy i piękny w7 w yko­
naniu, a to tem więcej, że obraz, który w  tych pro­
sceniowych ram ach okaże się widzom, nie będzie 
płótnem banalnem , ale dziełem sztuki ogrom nych roz­
miarów7, pomnikow7em dziełem naszego mistrza Hen­
ryka Siem iradzkiego. Tylko w  górnej części ow7ej ra­
my umieścił architekt, jako agrafę, herb naszego m ia­
sta, bogato w7 rzeźbie i polichromii traktow any.

S c e n a .
Trzecia główna partya budynku, t. j. scena, 

m usiała być w7 swej konstrukcyi, a naw7et architektu­
rze, zastosowaną do wym ogów dzisiejszej techniki sce­
nicznej ; m usiała ona otrzym ać znaczną bardzo w yso­
kość, jakiej inne, starsze teatra, niem ające racyonal- 
nego i należytego urządzenia mechanicznego sceny, 
jakkolw iek z korzyścią dla zewmętrznej sylw ety nie po­
siadają. W ysokość ta wynika przeważnie z tego po­
wodu, ze wszystkie kurtyny, nie w yjm ując żelaznej, 
jakoteż wszystkie prospekta, czyli tła  dekoraeyj sce­
nicznych, powinny w7 całej sw7ej wysokości, w  razie 
chwilowej potrzeby, chować się w7 górnej części gm a­
chu scenicznego.

Urządzenia mechaniczne sceny zaprojektowali a r­
chitekt według najlepszych wzorów dziś istniejących. 
S ą  one naturalnie prostsze i mniej skom plikowane, 
niż np. w7 burgu wiedeńskim , atoli znacznie lepsze 
i bogatsze, niż w  dwóch najnowszych teatrach wie­
deńskich, t. j. Volksteatrze i teatrze Rajm unda. Urzą­
dzenia. sceny w ykonała znakom ita wiedeńska firm a 
Ignacego Griclla, który do kilkunastu najnow szych te­
atrów urządzeń m aszyneryj scenicznych dostarczył, 
a ostatnie do najmłodszego teatru w  Austryi, t. j. do 
teatru w7 Salzburgu, który przed kilku dniami uro­
czyście otw arto.

Milo nam zaznaczyć, że inżynierem, który, na 
podstaw ie generalnego planu przez miasto przy­
ję tego  , ałe urządzenie sceny w szczegółach przepro­
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wadził, jest p. Zygm unt W agner, nasz rodak i czło­
nek naszego Tow arzystw a, przytem zięć Ignacego 
Gridla i szef znakomitych jego warstatów  w W iedniu. 
Pozostaw iając szczegółowy opis tych urządzeń do na­
stępnych num erów Czasopism a, zaznaczam y, że scena 
m a 20‘6 m etrów szerokości, 14 m etrów głębokości, 
razem zaś ze zascdhiem, które w całej swej przestrzeni 
jako rozszerzenie* sceny służyć może i w7 tym  celu 
w pociągi dekoracyjne jest zaopatrzone, przedstaw ia 
pole gry przeszło 21 m etrów głębokie. Jeżeli zważym y, 
że w spaniałe salony m ają w7 rzeczywistości rzadko 
kiedy większą głębokość niż 10  metrów, to łatw o zro­
zumiemy, ja k  wielką i dogodną jest nasza scena.

Z najkosztowniejszych urządzeń ma scena w pier­
wszej ulicy dwie m ałe konsolowe trapy czyli zapadnie, 
w7 drugiej jednę znacznie dłuższą, w7 ostatniej zaś trap 
praw ie na całą szerokość pola gry, na którym  zna­
czną liczbę, bo do 40 osób i znaczne ciężary po 
pod podium sceniczne i na odwrót poruszać można.

Ogólny podziw wzbudza w kolach fachowych 
urządzenie strychu krążkowTego (Schnurboden), jakiego 
dotąd pod względem w ygody i prostoty w m anipulacyi 
stanowczo żaden teatr nie posiada.

Znakom itą właściw ością sceny jest obfite św iatło 
dzienne, dowodem czego, iż szereg prób na scenie przed 
otwarciem teatru dokonanych, bez zupełnego użycia 
sztucznego św iatła mógł się odbyć.

Całe urządzenie sceny wykonane jest w żelazie, 
tylko podium sceniczne, owe d e s k i  t e a t r a l n e  de­
skam i zostać m usiały —  albowiem  ów uniwersalny 
instrum ent w ręku m aszynisty teatralnego t. j. św i­
derek, który niczem przy um ocow ywaniu dekoracyi 
zastąpić się nieda, i u nas —  rzecz jasn a  — szerokie 
mieć będzie zastosowanie.

Galą scenę okalają przez wszystkie piętra parki 
sceniczne t. j. ubikacye, li tylko, do dyspozycyi zarządu 
teatralnego służące. I tak znajdują się tam garderoby 
artystów  i artystek, obszerne garderoby statystów  i chó­
rzystów , w arsztaty krawieckie, stolarskie i tapicerskie, 
m agazyny kostyum ów męskich i kobiecych, pokoje 
zarządu, biblioteka itd. W szystkie te ubikacye inspe­
kcyjne, b e z  w y j ą t k u  — zaopatrzone są bezpośre- 
dniem św iatłem  dziennem i powietrzem, m ają centralne 
ogrzanie i oświetlenie elektryczne.

C ały budynek ogrzany jest centralnie a m iano- 
nowicie po pod klatką centralną lóż 1 piętra, w  sute­
renie, znajdują się dwa kaloryfery dla w estybulu i au- 
dytoryum  i dw a piece rurowe (Heisswasserheitzung), 
ogrzew ające wszystkie schody i korytarze. W szystkie 
te piece są tak ustawione, iż jeden palacz może je  
obsłużyć. Scena m a osobny kaloryfer, ubikacye zaś 
przysceniczne osobny piec rurow y.

W szystkie partye budynku teatralnego m ają sztu­
czną wentylacyą, audytoryum  zapomocą w entylatora 
trzechkonnym elektro motorem pędzonego; ssie on 
powietrze od strony plant, w  lecie w prost z zewnątrz, 
w zimie po poprzedniem przegrzaniu do pewnej tem ­
peratury. Inne przestrzenie budynku teatralnego m ają 
w entylacyą cyrkulacyjną.

R oboty odnoszące się do ogrzewania i w entylacyi 
nowego teatru w ykonała firm a wiedeńska W ilhelm a 
Brucknera.

Po całym  budynku rozprowadzoną jest sieć rur 
wodociągowych z wodą do picia, m ycia i gaszenia. 
W oda w znacznej objętości 20 m etrów sześciennych 
mieści się w dwóch rezerwoarach, na strychu krążko­
w ym  zawieszonych, a napełnia je  pom pa elektromoto- 
rem pędzona, umieszczona w studni osobno na ten cel 
urządzonej i obm urowanej. W  każdym korytarzu we 
wszystkich trzech partyacli budynku znajdują się po 
dwa hydranty ogniowe.

W odociągi instalow ała znana krakow ska firm a 
Zieleniewskiego.

A r c h it e k t u r a  i d e k o r a c ja .
A rchitektura zewnętrzna budynku przedstawia sze­

reg form późnego renesansu z użyciem tych m otyw ów  
krakowskiej architektury renesansowej, jak ie  dotąd się 
zachow ały na Sukiennicach, ratuszu kazim ierzowskim , 
tarnowskim  itd. Użycie to dotyczy przeważnie attyk 
jak  np. attyki koronującej m ury audytoryum , ozdo­
bionej esownicam i lub wolutam i i charakterystycznym i 
m askaronam i. Bez wątpienia, że zastosowanie m a­
sek i m askar w budynku teatralnym  zaliczyć w ypada 
do pom ysłów  udałych. Żyw o sylw etow ane attyki na 
bocznych m uraeh korytarzow ych audytoryum , oży­
w iają  nader poważną i stylow ą architekturę budynku, 
która w ydaje się bardzo bogatą a to dzięki tylko zmianie 
m otyw ów  dekoracyjnych, m otywów zresztą sz lach e­
tnych, naw et do wcześniejszego renesansu należących. 
Przy szczegółowem bowiem  przyjrzeniu się archite­
kturze fasad spostrzeżemy, że aż po wysokość zwor­
ników wielkich okien lukow ych I. piętra niem a w ogóle 
żadnej dekoracyi; architektura ogranicza się w parte­
rze do bossage, skrom nym  kordonem ku górze zakoń­
czonej, po nad nią calem bogactwem architektury 
są pilastry i slupy o korynekich kapitelach. Dopiero 
w trzeciej części wysokości całego budynku dekora- 
cya się rozpoczyna ograniczając się faktycznie do pól 
(ćwikli) archiwolt po bokach okien i do figuralnych kluczy 
w lukach okiennych. W szystko to zakańcza najw yższy głó­
wny gzems prostym i wiszącym i kroksztynam i zdobny, 
cały budynek w około obiegający. Po nad nim dopiero 
fantazya architekty rozrzuciła owe form y krakow skie,
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pełne życia i swobody ; tworzą one charakterystyczną 
sylw etę budynkę ku górze, odbierając mu cechę ba­
nalności i monotonii zewnętrznego ukształtow ania.

Główną fasadę zdobią rzeźby w kamieniu pin- 
czowskim wykonane a m ianow icie: na dwóch pilonach 
głównej facyaty, które w swej kom pozycyi przypom i­
nają fasadę teatru w Angers, dwie grupy, każda o trzech 
figurach nadnaturalnej wielkości, z których jedna dłuta 
Dauna przedstaw ia Muzykę, Operę i Operetkę, druga —  
dłuta Błotnickiego —  Poezyą, Dram at i Kom edyą, a po 
pod gzemsem, na którym one spoczywają, dw a biusty 
alegoryczne: Sm utek i W esołość, dłuta M ieczysława 
Zawiejskiego, brata architekty. Tenże artysta w ykonał 
także wszystkie m aszkarony, wieńczące attykę audy- 
toryum  a nadto nad attykę foyer dwie figury chara­
kterystyczne w strojach polskich.

A rchitektura i dekoracya wewnętrzna pozyskiw ała 
już od chwili, kiedy w  pierwszych formach budynku 
w yłan iać się zaczynała, coraz więcej zw olenników ; dziś 
możemy bez przesady stwierdzić, że wnętrze naszego 
teatru należy stanowczo do najpiękniejszych między 
teatram i, które tak skrom nym i w ybudow ano środ­
kami. Porów nyw anie naszego teatru z burgam i, 
operam i, diwadlam i itd., które tu i owdzie w Krakow ie 
słyszeć można, chroma z chwilą, gdy się zważy, że 
to wszystko budynki m ilionami staw ian e ; wszakże 
obrazy i dekoracye na plafonach w Burgu  kosztow ały 
więcej niż cały nasz teatr!

Dekoracya wnętrza ogranicza się do płaskiej rze­
źby w stiuku, do polichromii i do bardzo dyskretnego 
użycia złoceń. Ton barw  odpow iada przeważnie b ar­
wie starej kości słon iow ej; żywiej i bogaciej m alowane 
są stropy foyer, klatki schodowej pienvszego piętra 
i wielki plafon sali widzów. Jeżeli w7ybór m otywów 
dekoracyjnych, przygotowanie m alarzowi dekoratorowi 
płaszczyzn i architektoniczny ich podział jest w yn i­
kiem smaku i kierunku architekty, to samo wykonanie 
zdradza stanowczo rękę rutynow anego m alarza deko­
racyjnego, m ającego wiele poczucia harm onii barw  
i subtelności w  rysunku. R oboty te w ykonał p. A n­
toni Tuch.

C ała robota rzeźbiarska wnętrza budynku, "wyko­
nana aż do najdrobniejszych rzeczy w edług szczegóło­
wych rysunków p. Zawiejskiego w yszła z krakowskiej 
pracow ni p. Putza, który od lat kilkunastu zdobi bu­
dynki krakowskie. Jedną z jego pierwszych prac jest 
fasada do kasy oszczędności; jedną z ostatnich są 
roboty wykonane pod kierunkiem profesora Sław om ira 
Odrzywolskiego w kaplicy Zygm untow skiej na W aw elu.

W ybitną ozdobą budynku są świeczniki elektryczne, 
w ykonane w krakow skiej fabryce pp. Jakubow skiego 
i Ja rry . Roboty te zaznaczają w naszym przem yśle

nagły skok i wielki postęp. Jeżeli zw ażym y, że dotąd 
nie zbudowaliśm y ozdobnej lam py naftowej i że w  w i­
trynach naszych handlów rozgospodarowały się na 
dobre lam py wiedeńskie, berlińskie itd., że w żadnym 
domu w Krakow ie nie znajdzie świeczników w yrobu 
krajowego, to z praw dziw ą uciechą oglądam y w tea­
trze cały  szereg świeczników elektrycznych wykonanych 
w bronzie złoconym , ręką polskich robotników.

Pom ijając już rysunek ich —  sm ak p. Zawiejskiego 
pod tym względem jest już znany —  m usim y powin­
szować pp. Jakubow skiem u i Jarze, że tak pięknie 
z swego zadania się wyw iązali a Radzie m iasta naszego 
należy się podzięka, iż śmiało i te bardzo zbytko­
wne przedmioty oddała do polskiej roboty. Zam iast sza­
blonowych świeczników zagranicznych m am y dziś św ie­
czniki oryginalne, przepiękne a wielki pająk na stro­
pie sali widzów zwieszający się w niczem nie ustępuje 
najbogatszym  świecznikom innych teatrów europejskich .

Dekoracyą wnętrza dopełniają roboty tapicerskie 
pp. Iglickiego i W ieczorkowskiego. S ą  to wykwintne 
draperye i obicia czerwonym aksam item , a dw a przed- 
pokoiki lóż reprezentacyjnych, ubrane zgrabnym i m e­
blami Rococco, są dowodem wytw ornego smaku deko­
racyjnego rzeczonej firm y.

Powszechną uw agę zw racają roboty w żelazie 
kutem z w arstatu p. Uznańskiego w Krakowie, m ia­
nowicie w spaniałe kandelabry trójram ienne na tara­
sach teatru, latarnie trójram ienne na ram pie zaja­
zdowej i zadaszenie nad nią. Roboty te przypom inają 
swem wykonaniem  w ykw intne roboty kowali wene­
ckich i syeneńskich.

Roboty kam ieniarskie w ykonała spółka pp. Szczyr- 
buły i K u leszy ; pierwszy z nich wyszedł ze znanej 
pracowni ś. p. Chrośnikiewicza, drugi jest znanym 
przedsiębiorcą w Krakowie.

Założenie parow ej fabryki w yrobów  stolarskich 
braci Muranich umożliwiło dostawę kilkuset okien 
i drzwi w przeciągu kilku miesięcy, a roboty ich dla 
teatru na powszechne zasłużyły uznanie.

W ielki dział robót blacharskich wzięli na siebie pp. 
Markus i Kosydarski, znani w  Krakow ie m ajstrow ie b la­
charscy. R oboty te polegały na pokryciu wszystkich da­
chów z zastosowaniem  rynien miedzianych i ołowianych, 
przyczem mieli ci panowie sposobność wykonania 
bardzo bogatego dachu kopulastego, zdobnego w  sute 
żebra, maski, balustrady, festony i kwiatony —  których 
modele na przeszłorocznej w ystaw ie lwowskiej docze­
kały się już odznaczenia.

W  osobnym  gm achu —  projektow anym  i w yko­
nanym  na tyłach nowego teatru przez p. Zawiejskiego —  
pomieszczono stacyę elektryczną; opis je j, jakoteż 
oświetlenia elektrycznego, zostawiam y do następnego
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num eru czasopism a, jako przedmiot obszerny i inte­
resujący specyalne koła techników. Zaznaczam y jednak 
już teraz, że instalacyi tego działu robót dokonała zna­
komita firm a Krziżika w  Pradze, a robotam i kierował 
na miejscu inżynier p. Jandaurek, który obiecał nam 
przesiać dokładny opis tych robót. Inspekcyą bezpo­
średnią ze strony m iasta w ykonyw ał p. W incenty 
W dowiszewski.

* «

Pozostaje nam dla uzupełnienia całości naszego 
opisu w yśw iecić kw estyę kosztów.

Kosztorys p. Zawiejskiego przyjęty w kontrakcie 
jego z gm iną jako podstaw a ogólnych kosztów budowy, 
obliczony b y ł na przewidziane przedmiarem roboty 
na kwotę 445.000  złr., przyczem przeznaczył architekt 
1 0 %  tej sum y, t. j. 45.000  złr. na nieprzewidziane 
roboty tak, że wykonanie budowy według zatwierdzo­
nych przez gminę planów  miało kosztować około pół 
miliona złr. Rachunki ostateczne nie są jeszcze w tej 
chwili skolaudowane, jednakowoż według stanowczych 
zapewnień p. Zaw iejskiego, sum a powyższa nie będzie 
przekroczoną. Twierdzenie, jakoby budynek kosztował 
znacznie więcej, jest o tyle słuszne, że koszta urzą­
dzenia stacyi elektrycznej, m aszyn dynam o-elektrycz- 
n-ych i motorów, wybudow anie domu maszyn, zbu­
dowanie m agazynu dekoraeyi, następnie uporządko­
w anie całego otoczenia, a więc regulaeya terenu, bruki 
i trotoary, wykonanie studzien m urow anych, koszta 
kurtyn i pomników ś. p. Kruzera, honorarya urzędni­
ków miejskich przy budowie zajętych, wreszcie hono- 
raryum  samego architekty nie b y ły  przedmiotem pla­
nów , ani kosztorysów p. Zawiejskiego, które stanow iły 
podstawę jego kontraktu z gm iną zawartego. U chw a­
lała  je  R a d a  jako roboty dodatkowe. Koszta na nie 
wylo/.one wynoszą, około 180.000  złr., a jeżeli do po­
wyższych sum doliczy się jeszcze w artość placu za­
budowanego i budynek okalającego, a obejm ującego 
przeszło 5.000  m etrów kw adratow ych, toż w artość 
teatru wraz z placam i, budynkiem m aszyn, m agazy­
nami i t. d. w ynosi w  każdym razie kwotę jednego 
miliona złotych reńskich wal. austr.

Dzieło skończone. W szyscy się cieszym y i oddy­
cham y swobodniej na m yśl, że sztuce narodowej przy­
był tak piękny przybytek. Cieszymy się nim i dlatego, 
że pow stał on ofiarnością w łasną, pracą i zabiegam i 
polskich pracowników, robotników, rękodzielników, 
przem ysłowców i że jest dziełem krakow ianina, p. 
Jan a  Zawiejskiego. To wszystko napaw a nas otuchą 
we w łasne siły, otuchą tak potrzebną w  naszej pracy

społecznej, w  której i swoi i obcy aż do znudzenia 
a całkiem na szczęście niespraw iedliwie dają się sły­
szeć —  jakobyśm y byli słabi i zawsze obcych po­
trzebowali. Do tylu pocieszających dowodów przybył 
jeden nowy, a bardzo wym ow ny. Jest nim teatr, 
który „K raków  narodowej dziś oddaje sztuce.i!

' 5 ^ 9T -'r o' *

Ja n  B aptysta  Zawiejski, ur. w  r. 18 5 4  w K ra ­
kowie, ukończył gim nazyum  św. Anny a po zdaniu 
egzaminu dojrzałości kształcił się w politechnikach 
m onachijskiej i wiedeńskiej. Po ukończeniu nauk po­
wołanym  zostaje przez swego profesora Ferstela  do 
jego  sław nego atelier przy budowie c. k. U niw er­
sytetu wiedeńskiego. W  biurze tem Zaw iejski wraz 
z kolegą swym  Niedzielskim bierze udział w licznych 
pracach architektonicznych a więc w budowie U ni­
wersytetu, pałacu L lo y d a  w Tryeście, pałaców  arc. 
K arola  Lud w ika w Klesheim ie, wielkiego ołtarza w ko­
ściele braci Szkotow  w W iedniu itd. Po ukończeniu 
budowy Uniwersytetu Zaw iejski odbywa liczne p o ­
dróże artystyczne — poczem w raca do kraju. Tutaj 
rozpoczyna szereg prac konkursow ych, zyskując liczne 
nagrody. I tak otrzym uje nagrody na konkursach : 
schroniska ks. Lubom irskiego, gal. kasy  oszczędności 
we Lw ow ie , Muzeum Franciszka Jó zefa  we Lw ow ie, 
konkursach teatralnych w Krakow ie, domu zdrojowego 
w K rynicy wraz z swym  kolegą Niedzielskim (wskutek 
czego Ministerstwo rolnictwa powierza mu w ykonanie 
tego gmachu). Rów nocześnie z objęciem budowy tea­
tru p. Zaw iejski zostaje m ianow any profesorem  c. k. 
państwowej szkoły przem ysłowej, gdzie po dziś dzień 
wykłada konstrukcyą budownictwa i form y architekto­
niczne.

P  R  O G  R  A M

uroczystego odebrania gm achu teatru przez Prezydyum  
m iasta, oznaczony przez kom isyę ku temu delegow aną, 
jest następujący. W  sobotę 2 1 -go października b. r. 
w  przedsionku głów nym  gm achu zbiorą się zapro­
szeni goście. P ierw szy przem ówi, oddając klucze od 
gm achu prezydentowi miasta, projektodawca i kiero­
wnik budowy architekt J a n  Zaw iejski. Po nim pre­
zydent p. Friedlein  streści h istoryą budowy. W  pro­
gram ie przewidzianem jest również przem ówienie księ­
cia m arszałka Sanguszki. Po przem ówieniach tych 
obecni wejdą do widowni, gdzie orkiestra odegra po­
lonez Chopina, chór T ow arzystw a m uzycznego od­
śpiewa uroczystą pieśń a dyrektor teatru p. Tadeusz 
Paw likow ski przedstawi grono artystek i artystów. 
W idowisko urządzone przez Radę m iasta rozpocznie 
się o godzinie 6 %  popołudniu.

l ied. iktor odpuwiudzi i i lny: Dr. Ernes t  Bandrowski .
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K rak ów , u lic a  F loryańska 1. 6, I  p. ^
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poleca płyty cementowe, rynny betonowe, muszle pod 
rynny, schody betonowe, etc., wykonuje doły kloaczne, 
kanały, przepusty, mosty, rezerwoary betonowe, funda­
menta pod maszyny, betonowania chodników, podwórzy, 

stajen, magazynów etc. 199 (1— 2)

Z a m ó w ie n ia  p rzy jm uje

Centralne biuro fabryczne
K rak ów , Bracka, •!.

Biuro dostarcza wszelkich artykułów budowlanych po naj­
tańszych cenach: Cement, wapno, gips, trzcinę (sprzedaż 
liurtowna), wyroby kamionkowe, płyty izolacyjne, papę, 
dachówkę niepofomicką. Wykonuje się urządzenia sanitar­
ne, zamknięcia hermetyczne kanałów i wychodków, ścieki, 
rynny, studnie betonowe i murowane. Piece kaflowe z fa ­

bryki J. Niedżwiecki i Spółka.

Wyroby artystyczno stolarskie K. Otta, artystyczno ślu­
sarski o J. Góreckiego, studniarskie W. Piwowarskiego.

Odznaczona srebrnym  medalom przez e. k. Ministerstwo handlu  
na  wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892.

Pierwsza 
F A B R Y K A

KRAJOWA
w y r o b ó w

platerowanych
JAKUBOWSKI & JARRA

w Krakowie, ul. Derka Joselowieza L. 19, magazyn w Sukiennicach 
od strony Ratusza  L. 26. we Lwowie Rynek L. 37. 

Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych 
miastach Galicji i na Bukowinie. 198 (1— 5) 

Poleca wyroby p laterowane do użytku domowego oraz ozdobne, 
odpowiednie na. podarki.  P rzyjmuje  obsta lunki na  wyroby sre­
brne 13-tej próby. Wykonywa wszelkie reperacje, srebrzenia; 
złocenia, tak  w ogniu jak  i galwanicznie. Posiada, w m agazy­
nach  stale na, sk ładzie  sam ow ary  mosiężne i tombakowe tulskie, 

oraz najlepszą herbatę rosyjską.
Odlewarnia metali  przysposabia odlewy z nowego srebra,  mo­
siądzu, miedzi i t. p , podług własnych i dostarczonych wzorów, 
nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budowlanych ja k :  
klamki, szyldy i t. p., n a  zamówienia w najkrótszym czasie, 

po cenach niższych, niż, zagraniczne.
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P r a c o w n i a
KAMIENIARSKO-RZEŹBIARSKA

J ó z e f  K u l e s z a
w K rakow ie, u lica  Rakow iecka,

yis-a,-yis cm entarza  206 ( 1— ?)

wykonywa wszelkie roboty fabryczne 
i pomnikowe z piaskowca, marmuru, 

granitu i syenitu.
Posiada na składzie wielki zapas 

gotowych pomników.

G R O B Y  F A M I L I J N E
wykonywa według własnych lub 

dostarczony alt proj e któ w . 

Podejmuje się również wszelkich re- 
peracyj wchodzących w zakres sztuki 

kamieniarsko-rzeźbiarsk i e j.

Ceny konkurencyjne nader przystępne.

0  9

TOMASZ BUJAS
K o n c .  m a j s t e r  m u r a r s k i

w  K r a k o w i e ,  

Siemiradzkiego L. 5,
\
p o d e j m u j e  s ię  w s z e l k i c h  
r o b ó t  w  z a k r e s  m u r a r -  

s t w a  w c h o d z ą c y c h .

207 (1— ?)

Pracownia ślusarska
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Znana z dokładnego i umiejętnego 
wykonania robót swojego fachu,

poleca się

Sz, PP. Budowniczym, oraz Sz. Publiczności
tak do większych budowli.

jak o teź  do m n iejszych  reperacyj

p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .
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l> O M I I A K D I i O W Y  pod firm ą

FR. LEN ERT  w Krakowie, Sławkowska 6 ?
p o l e c a :

Cement portlandzki, Wapno hydrauliczne, Gips murarski, sztukatorski i alabastrowy, do opatrunków i najdelikatniej­
szych o d le w a j*  trzcinę w matach meter Q - 8 centów, 1000 ni. 72 złr., Sniołowiec kamienny i drzewny, Dziegieć 
prawdziwy, Kw as karbolowy 30 i 0 0 %  surowy, 100%  czyszczony i krystalizowany, proszek karbolowy, Ivo- 
perwas, Naftalinę* towary rnateryalne, farby wszelkie do facjat, malarskie, na posadzkę ja koto do froterowania :
1. Masa krakowska lepsza od masy francuskiej Nr. 0 zupełnie bezbarwna, Nr. 1 jasna, Nr. 2 średnia,

N r. 3 ciemna.
2 . w płynie woskowa liter 35 ct., kilo puszka 1 złr. 20 et., V2 kilowa 65 ct. Nr. 0 bezbarwna, N

Nr. 3 ciemna.
3 . do malowania pokostowa kilo 50 ct. Nr. 2 jasna, Nr. 3 średnia, Nr. 4 ciemna.
4 . Lakierowa, bursztynowa prędko selniąca kilo 90 ct. ~05 ( 1—3)
5 . Em ajlowa kilo złr. L 50 .
6. Spirtusowa kilo złr. 1'40 .

jasna.

W s z y s t k i e  t o w a r y  są  naj lepszej  j a k o ś c i .
Utrzymuje osobny skład łatwo zapalnych płynów jak Benzyny, Eteru i Terpentyny

p od  L. 3 4 , p rzy  u lic y  D łu g iej.

/»yn<YYrYYYYYYYYYYVYYYYYW YYYYNevvVYYYYYYYW YYYYYYYYYYYYYlYYYYVVYVVYYYYYYYYVYYYYYYYYY»v

Yńś a  i  i  ś  i  ś  i  fi i  v  fi fi fi 4  fi fi i  fi ź  fi fi i  i  fi i  fi sr fi i  4  4  fi i f i f-^^JL^\XiXAXJLjLxjC>XjtvXJL^JLJLvXiXjLxjLjLjLjuXjLiX\XjLvXJLvXT^>

Odznaczona 3 srebrnem i medalami przez c. k. Na- 8®- 
miestnictwo handlu  z Wystaw krajowych

W
PIERW SZA  KRAJOWA FABRYKA LIN KONOPNYCH

i d r u c i a n y c h ,
oraz wszelkich wyrobów powro źniczyeh

Karola Walkowińskiego
o

w  K r a k o w i e ,  
p rzy u lic y  P ęd zich ó w  p od  L. 17.

(dom własny)

sprowadziwszy odpowiednie maszyny, w yrab ia  liriy 
z włókna manii la do wierceń kanadyjskich. 

Poleca liny transmissyjne do wszelkich maszyn, liny 
druciane okrągłe i płaskie, liny do wszelkich bu­

dowli i górnictwa, jak również liny promowe. 
F ab ry k a  dostarcza P asy ,  wiaderka do ognia  i p rzy­
pory do straży pożarnych,  uprzęże dla koni, pocho- 

189 (1 — 3) dnie itp.

Cenniki wyseła się na żądanie franco.

ę  7  ę  ę  ę  7  9  ę  ę  ę  9  9  9  9  9  9  9  9  9  9  9  9  9  9  *  9  9  *  9  9  7  9^

Sezon polowania.

M a g a z y n  broni i w sz e lk ic h  przy- 
b o ró w  m y ś l iw s k ic h

B. G L IN IE C K IE G O
w Krakowie, ul. Szewska I. 23,

ina na  sk ładzie  broń myśliwską wszelkich systemów, Rewolwery, Pistolety, 
Floberty, Sztućce, Repertierki, Patrony do strzelb,  rewolwerów, flobertów etc. 
i wszystkie możliwe przybory myśliwskie w najbogatszym wyborze po cenach

umiarkowanych. 190 Cl— 23)

C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  g r a t i s  i  f r a n c o .

b d

td
N

k !
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194 (i 2) € .  li. up rzyw ile jowana F ab ryk a

MACHIN i NARZĘDZI ROLNICZYCH, ODLEWARNIA ŻELAZA i METALI
pod firmą

I.. WaI 13 Eh E  U  l  E  W  8  K  I
W  K R A K O W I E ,

w y k o n y w a  kotły parow e,  reze rw o ary ,  m a ch in y  parow e,  na rzęd z ia  ro ln icze,  na rzęd z ia  w er tn icze  kanadyjsk ie ,  p o m p y  wszelk iego rodza ju  do
w ody  i in n y ch  płynów, odlew y bud o w lan e ,  m ły n y  i ta r tak i ,  gorze ln ie .

Krochmalnie najlepszego systemu podług Uhlantla.
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J. F. F I S C H E R
w K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  U i n i a  A - B .  L. 3 9 4 0 .

H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N IA L N Y C H
S K Ł A D  P A P I E R U

materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

P rz y jm u je  się zam ó w ie n ia  na

bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów. 
Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 
zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego
(ze wzorami) ułożona przez L. Peszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry­

sunku i malowania.
1 )9  C E L Ó W  T E C H N I C Z N Y C H

utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym : nega tif  (białe linije na 
tle uiebieskiem) i p n s itif  (czarno linije na jasnem tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acidam galli- 
cum chem p u r .)  —  Przyrządy do odtłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach, 
oraz masa do napełniania tegoż. —  Fachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy.

Mimeograf (sposób szablonowy).
Z a m ó w ie n ia  zam ie jscow e w y k o n u ją  się na jdokładnie j  o d w ro tn ą  p o c z tą  za  za liczką  lub  nad es łan iem  na leży tośc i .

U p r a s z a m  o d o k ła d n e  a d r e s o w a n ie :
J. F .  F I S C H E R  

2 0 . ' ( 1 —22) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B.
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M. Beyer i Spółka
FABRYCZNY SKŁAD PŁÓTNA i BIELIZNY STOŁOWEJ.
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ZAKŁAD DLA WYPRAW ŚLUBNYCH

ORAZ  M A G A Z Y N  B I E L I Z N Y  M E Z K I E J ,  D A M S K I E J  I D Z I E C I N N E J .
DI 0 1) E L E  O L A  F A K K Y K A C Y I  K I E L I Z N Y .

Kraków, Sukiennice Nr. 12, 13 i 14.

S k ła d  g łó w n y  w  W ied n iu , I. S p ie g e lg a s s e  N r. i i .

Główny sk ład  normalnej bielizny trykotowej Dra Gustawa Jaegera  i wszelkich wyrobów trykotowych 
z jedwabiu , wełny i bawełny; pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek  męskich.

NA S E Z O N  ZIMOW Y O T R Z Y M A L I:  

wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowych od najtańszych do najwykwintniejszych.
C a łe  w y p r a w y  ślubne  są  g o t o w e  n a  składzie .  193 (1—2)

Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u s k u te c z n ia  s ię  o d w r o t n a  p o c z ta .
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B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W y łą c z n y  na A u s tro - W cg ry  sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej dom u hand lów . Sergjusza Perłowa 
w Moskwie poleca w yb o ro w e  herb a ty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem  pod nadzorem  ces. 
rosyjskiej władzy celnej. H erb a tę  ro sy jsk ą  sprzedajem y po cenach moskiewskich, u w id o cz n io n y ch  

ru b lam i na  każdej paczce po złr. 1*80 do złr. 10 40 za funt.
Z a m ó w ie n ia  p rz y n a jm n ie j  n a  trzy  funty u sk u te c z n ia m y  franco. 204 ( 1—22)

Sam ow ary najlepszych  fabryk  tu lsk ich .

L I N O L E U M ,

angielski wyrób do wykładania posadzek, zabezpiecza od zimna i wilgoci.
Dywany i chodniki z linoleum.

. Ceraty i chodniki ceratowe, łcolcpsowe i  szpagatowe.

Pluszcze i czapki gumowe, kalosze gumowe prawdziwe rosyjskie. Ko­
niak kuracy jny  zalecony przez Prof. D ra  Korczyńskiego i Dra Pareńskiego. 
Kompletne p rzyrządy  g im nastyczne  dla  dzieci i dorosłych. Ramki 
do gazet . Żaluzye i story rozmaitych systemów. .Łapki n a  tnyszy

i szczury.

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
W a ł e c z k i  d o  d r z w i  i o k i e n ,

zabezpieczające od zim na i przeciągu.

W s z e lk ie  a r t y k u ł y  gospodarcze.

Flu id  dla koni, smarowidło na. kopyta, n a  osie, m ydło  do siodeł, 
lakier na. uprząż, świec" powozowe,' latarnie,  sól g iauberską,  oliwę do 

maszyn, pasy do maszyn, szpagat, lakier n a  posadzkę;

W sz e lk ie  a r ty k u ły  to a le to w e  i k o sm ety czn e .

Mase woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym gatunku
poleca po cenach na j tańszych

A. S Z A F R A Ń S K I
w  K r a k o w ie ,  R y n e k  3 7 , pod O krętem .

Skład farb, pokostów i lakierów. 197 ( i —23)
oraz wszelkich przyborów artys tycznych do malowania etc.

JU_________________________________________ \m

K O K S
z węgli gazowych,

w ładunkach wagonowych lub półwa- 
gonowych po centów za 100 kg.

z dostaw ą na kolej lub do domu

w Krakowie,

w  m n ie jsz y c h  ilośc iach  |

g ru b y  lub ła m a n y , w  w o rkach  plom- |  
b o w an yc li

po 8 0  centów za 100 kg. z dostawą 1

z przerobieniem p a len isk  w razie potrzeby
sprzedaje

201 (1-4) Zarząd gazowni krakowskiej.
u
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Specyalny skład artykułów treści religijnej
K a z i m i e r z a  Z a j ą c z k o w s k i e g o

p o d  „ A n i o ł e m ' 1 p l a c  M a r y a c k i  8, p o l e c a :

WIELKI WYBÓR KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA, oprawnych, dla każdego wieku;
O BR A ZK Ó W  P A R Y S K IC H ; na koronce, im itacyi kości słoniowej i kolorow ych;

Hj medalików zwyczajnych i srebrnych, Różańców od 10 ct. do 16 złr.
Tlj' O b r a z ó w  d u ż y c h  i m a ł y c h  o r a z  l i s t e w  n a  r a m y ,  191 (1—2)

P  R A M E K  G O T O W Y C H ,  K R 0 P 1 E L N I C Z E K  1 L A M P E K ,  K R Z Y Ż Ó W  I K R Z Y Ż Y K Ó W ,
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W dniu 15 lis topada 1890 o tw a r tą  i w ruch puszczoną została
pierwsza w K rakow ie

PAROWA FABRYKA STOLARSKA
B R A C I  M U R A N Y I

p rz y  ul iey  D a jw o r .
Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie, oraz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie robol,y stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyaJu
po liąjprzyMtępnicjMzycli ccnacli. 166 (2 4 — 20)

KAROL MARKUS
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej L. 18,

p o le c a  w łasn eg o  w yrobu

WANNY, ZYCBADY, PRYSZNICE i KLOSETY.
Urządza, łaźnie, wychodki, wodociągi i zakłada Piorunochrony. 

Utrzymuje wielki skład prawdziwych Samowarów 
Tulskich, oraz wszelkich naczyń kuchennych ema­
liowanych i lakierowanych. Poleca swego wyrobu 

przez Tow. Lekarskie polecone ,,Termostaty
i aparaty sterylizacyjne.“ (i_6)

Odznaczony n a  w y s ta w ie  k ra jo w ej 1887 r. Dyplomem honorowym,
ja k o  p ie rw sz ą  i n a jw yższą  n a g ro d ą . N a w y staw ie  p rzy ro d n iczo -le - 

karsk ie j 1891 r. medalem wielkim srebrnym.

Ti. I I  a s i l  k o w s k i
Przedsiębiorca robot asfaltowych

K r a k o w i e ,  u l i c a  W o l s k a  1. 1 S ,  B I .  p .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące.

Asfaltuje b u d y n k i, daje w arstw y nieprzem akalne 
na fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.

Dwadzieścia lat praktyki! 178 (24— 17)

M IC H A Ł  S Z C Z Y R B U Ł A
m ajs te r  kam ien ia rsk i

w  K r a k o w ie ,  u lica  ś w .  M a r k a  1. 4

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Clirośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego inateryału 
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—19)

->*<- •

Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 
inżynierów, architektów i budowniczych.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskiin, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką. 107 (24—20)

p o  r n i a c h  n u J u i i i i a r l i o t v n ń s / . . Y c l i .

Odznaczona srebrnym medalem przez e. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka
wyrobów ar tys tyczno-s to la rsk ich  i parkietów

K A R O L A  O T T A
w  Krakowie, ul. Dajwór 1. 10

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w i e n i a  w y k o n u j e  n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  j a k  n a j s t a r a n n ie j ,

po ccnacli u m iark ow an ych , 169 (24— 18)
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K a r w a t  D a n i e l
MAJSTER CIESIELSKI

w KRAKOWIE, ul. Smoleńska I. 22.
podejm uje się

wykonywania wszM Icli  robót ciesielskich
s t a r a n n i e  i p o  c e n a c h  

Umiarkowanych.

t f  > f D

175 (24 17)

WACPA W.
P IE NI A % li Kc

il; iw n i oj 1 7 4 (2 4 — 18)

F. Gronemejer
w Krakowie

ul. F lo ryańska L. I I

S K Ł A D

S Z K Ł A  i L U S T E R
onr/ podejmuje sie:

oszklenia kościołów, pałaców i budynków, 
jak również reparasyj tychże. 

- 'W Y y W W Y Y W Y W Y W W W W * .

KONKURENCYJNA PRACOWNIA
MALARSKA

WOJCIECHA GRZYBOWSKIEGO
w Krakowie przy ul. Mikołajskiej I. 16

podejmuje sie robót kościelnych, poko­
jowych, dekoracyjnych, tak w miejscu, 

jak na prowiiicyi,

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze
uskutecznia takowe p unk tualn ie  

po cenach umiarkowanych.

J 70 (24- 15)

OGŁOSZENIE.
Po Wiktorze Maxymawiczu c. k. geometrze

p o z o s t a ły

Narzędzia Techniczne
z fab ryk i  N e u h ó f fe ra  

w stanie zupełnie nowym, mianowicie:

1. Stativ. dla stolika. w cenie 32 zlr. — ct.
2. Tafle dla stolika . » 6 » — »
3. B u s o l a ........................ » 4 » — »
4. Libela , . . . . » 3 » 50 »
5. Pion z przyrządem » 2 » —  »
6. Skrzynka na stolik » 10 » —  »
7. Skrzynka na nogi do

s t o l i k a ....................... » 2 » 50 »
8. D i o p t r a ....................... » 48 » —  »
9. Polowe rekwizyta . » 11 » —  »

10. Kontomiar zwierciadlany » 12 » —  »
11. Reiszeug (stary) » 2 » —  »
12. Dalekowidz bez sztabki > 5 » — »

Ogłaszam 0 tom, spodziewając sio, że kto z kolegów
lub P. P. Techników zechce je nabyć pojedynczo
lub razem po cenie zniżonej, co do której listownie

ułożyć sio możemy.

N a b y w c a  zna jd z ie  z a d o w o le n ie  i w  te m ,  że p rz y c z y n i  
się d o  u t r z y m a n i a  4 -ga  n ie le tn ic h  s ie ro t ,  p o z o s t a ły c h  po  
r z e c z o n y m  u rz ę d n ik u ,  a  d la  k tó r y c h  p e n s y a  w y z n a c z o n a

w y n o s i  li 116 zlr. ro cz n ie .  (3—3)

Iiobacki iv Morodcnce.

C. k. fgf uprzyw.

PIERWSZA STYRYJ SKO-POLSKA

FA BRYKA  M A RM O R ITU
(dachówki, kalle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,

poleca dachówki ogniotrwałe, absolutnie nieprze­
makalne, z masy patentowanej „Marnioritem“ zwa­
nej. Jak również przyjmuje wszelkie obstalunki 

wchodzące w zakres kamieniarski.

P r ó b y  n a  żąd an ie  w y s e ł a  się bezpłatnie .

173 (2 4 -1 7 )

F A B R Y K A

W y r o b ó w Metalowy c h
St. Sulikowski i Ska.

Kraków. Dębniki.
W yrabia  wszelkie wyroby w zakres 

b lach a rs tw a  wchodzące
jak również

przybory dla koleji żelaznych.
Telefon 1. 180. (i — ?)
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S K Ł A .D

wszelkich materyałów budowlanych i Fabryka wyrobów betonowych
Zastępstwo Fabryki „Lederer et Nęssenyi* rur 

steingutowycli i wvrobów szamotowych

A N D R Z E JA  G UZ IKO W SK IEGO
w  l i i t A i i o w n ;

R y n e k  K le p a rsk i ,  Nr .  10,

poleca

W P .  In żyn iero m , B u d o w n ic z y m  i S z a n . P u ­

b liczności :

Portland-Cement
W a p n o  h yd ra u licz n e  ku fste in sk ie , skaliste 

i gaszone, G ips, C e g ły  o g n io trw a łe  i zwykle, 

A s fa lto w e  płyty izolacyjne. P a p ę ,  R u r y  ste in­

gu to w e, g la z u ro w e  zewnątrz i wewnątrz, P o ­

sad zk i ste in g u to w e , c e m e n to w e , R y n n y  b e ­

to n o w e, p ły ty  i m uszle , D a c h ó w k i ,  T rz c in ę  

su fito w ą  i t. d. 1S4 (12- 1 1 )

JOZEFA NIEDZWIECKIEGO
Spaii i.1

fet

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
FABRYKA X

Pieców kaf lowych £
w DĘBNIKACH (pod Krakowem) $

X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X  
X 
X 
X 
X 
X 
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

185 (2 4 — 11) 

P o l e c a  s w o j e

w y r o b y  k a f la r s k ie ,
wykonane

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. Inżynierom , Budo­
w n icz y m  i Właścicielom do­

mów.
Cenniki na żądanie franco.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

do kryc ia  dachów,
S. S ZEL I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y tn a  13, poleca :
A s f a l t o w ą  m n se  e l a s t y c z n ą  do  

( i i i id a i i ic n ló w
d la  iln/.ownnia w ilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie, spe­
c ja ln ie  do tyci] celów w fabryce, w yrab ianą. Je d y n y  dziś pewny 
środek izolujący wilgoć, używ any do budowli w catym  świecie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
do k ry c ia  dachów  wysokich gatunków . 183 (1 6 — 15) 

Rola 10 metrów [H od l '8 o  zlr. do ^ złr. 5 O ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
T a k  a s fa lto w y  ś w ie c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów  gontow ych, 
żelaza, blaeii wszelkiego rodzaju, dachów ek now ego system u.

M ll lo tC  angielską bezwodną.
Osusza s i ę  a s fa l t e m ,  j a k o  j e d y n y m  ś r o d k ie m  z n a n y m  dotąd  w  b u d o w n i c t w i e ,

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Biszczy zastarzały j;r* y h c k d r w. e w ii y.

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  kraju  swoimi ludźm i pokrycia 
dachowe tekturow e i oraz re p e ra c je  tychże. M etr Q  po 52 do 75 et.

D ługoletnią gwarancyę poręcza się.

Nkliiil w szelkic h a r t y k u ł ó w  b u d o w la n y c h
i fabryka wyrobów betonowych,

poleca:

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki.

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowani*, zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą,
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
teleowane, oraz wszelkie w  zakres, budownictwa wchodzące 

‘ 'a r ty k u ły . 168 (24—20)

Karo l  U z n a ń s k i
ślusarz

p rzy  ulicy S ła w k o w s k ie j  1. 6. 

u K It A K O W I Ił.
w ykonuje 171.(24—18)

wszelkie wyroby  o rnam entacy jne
z kutego żelaza  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.
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Do wiadomości.
Z aw ia d am iam  P P .  Architek tów , B udow niczych  i I n ż y ­

nierów, że rozszerzy łem  m oją

.  .  ' pode jm u ję  się

wszelkich róbót konstrukcyjnych i o rnam en­
talnych po najprzystępniejszych cenach.

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Z am ów ien ia  p rzy jm u ję  wprost,  a lbo  przez B a z a r  w yrobów  
k ra jo w y c h  i C en tra lne  Biuro fab ryczne  ul. B racka ,  gdzie  

okazy  i s k ła d  sw ych w yrobów  posiadam .

187 (24—9) Józef Górecki
w Krakowie, ulica D ajw or 1- 6.

F A 1 I H 1 T K A

w y ro b o w  b e to n o w y c h
Bióro i skład wszech potrzeb technicznych.

W y r a b ia  płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budow y studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do k an a łó w ,  kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod r y n n y ,  nagrobki, słupy graniczne 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, b a s e n y  do fon tann , 

zbiorniki n a  wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a na sk ładz ie :

Cement, w ap n o  hydrau liczne ,  papę ,  dachów ki,  łu p e k ,  
ru ry  s te ingutow e, p o s a d z k i  m arm urow e,  ste ingutow e, 
k losety , pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlewy, maty 

trzcinowe, m a te ry a ły  przeciw  wilgoci i t. d.

M. Z I E L E N I E W S K I
I N Ż Y N I E R  186 (24-9).

w K rakow ie, (łrzcgórzk i 2J5.
T elefonu  Xr. 70.

T e le g ra m y  :

„ E N D H O R N “ W I E N
- i

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888.
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Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

w WIEJ*UIU,  III. Apostelgasse 26-32,
II.  Zw isehenbrueken

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli j a k : konstrukcje  wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do; okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i s ta jen ;  bramy.posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzje stalowe najnowszej konstrukcji z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary ( Traverse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
g tT "  Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.
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